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G R O B O W Y  N A P I S

B O L E s Ł A W A  W l E L K l E G O  w  P o z N A n i u ,

” 1 kto wie n. p. „ mówi Bentkowski 
w  swej Historji Literatury Polskiej 1 ) ” jak 
„ się rzecz ma z napisem Bolesława Chro- 
„ brego u Sarnickiego przytoczonym w w y- 
„ razach. Hac iacet in tum ba , rex  p iu s  
„ gloriosa columba Boleslaus Chrobry. On 
7, jest pierwszy który o tym  ( na k. io 5 o. 
7 , edit. L ips.) wsptik&inńę Łubieński zaś in 
,,operibus posthum is p. 5i£>. inaczej to  
„ przytacza. Szkoda źe Sarnicki powodo- 
„w any źle zrozumianą ambicją narodoiyą 
„wrzniecanieufność do całego SAvego dzieła.,, 

T  porównania tych dwóch miejsc, z tym  
napisem Bolesława Chrobrego u Sarnickie­
go przytoczonym , rzecz się ma tak : Sarni­
cki ten napis widział i początek jego przy- 

.

T ) T.  II. p. 722.
Tom I. 1 8
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t&czk w  w yrazach wyże) wspomnionych. 
Później Ł u b ień sk i, widząc ten  n a p is , cał­
kowicie go wypisał. Inaczej to p rzy tacza , 
bo w yraz R e x  p iu s , w yczytał P rinceps , 
a Sarnicki, nie mając zam iaru  całkowitego 
w y c zy ta n ia , nie ostrożnością {może prze­
pisyw ania) dołożył w yraz Boleslaus, albo 
też  przestaw szy na pierw szym  w ierszu, m e 
czy ta  drugiego, ale objaśnia że ta  columba 
jest Boleslaus Chrobri. Isto tna  bytność te ­
go nap isu , przytoczenie jego początku ta ­
k ie  jak jest i u  Ł ubieńskiego, nie są w sta­
n ie  w zniecania n ie ufności w d z ie le , k tó ­
r e ,  nie z fałszyw ego, ale z nietrafnego u- 
źycia zasad , nie nieufność je d n a , ale staje 
się w dzisiejszym rzeczy stanie ( wyjąwszy 
części bliższe i współczesne Sarnickiego ) 
wcale dziwaczne i n ieprzydatne.

Bogufał 2), Długosz 5 ), M iechowita 4), 
opisują jak Bolesław C hrobry, złożony i 
pogrzebiony jest pośrodku kościoła kate­
dralnego w P oznan iu , ale ani o n i, ani ża­
den  z historyków  przed  Długoszem , nie 
Wspomnieli o jego nagrobku. Dopiero Sar­
n icki ( r . 1587. ) pow iada: ” Pogrzebiony 
„  jest Bolesław w bazylice Poznańskiej po­
ś r o d k u  kościoła, nad k tórego grobowcem  
„  E pitafjum  jest nap isane , m ałe zaiste, ale 
„  z pow odu powagi starożytności w ielce

2 )  In ter  S er .  Sil. Som. T .  I i .  p* 25.
3 )  L ib .  II .  178*
4 ) 7-
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„przyjem ne,, ( tu przywodzi początek na­
pisu ). ” L itery są stare i prawie zniszczo- 
„ n e , tak jak i sam grobowiec, wszelakóź 
„ cokolwiek się czytać dają „ 5 ). W  kilka­
dziesiąt lat później, Stanisławowi Lubień­
skiemu biskupowi Płockiemu ( r. i 64o. ) 
”  zdawało się być rzeczą przyzwoitą wypi- 
,, sać to Epitafjum króla Bolesława Cbro- 
„ brego nad grobowcem jego , który dotąd 
„ w Poznaniu w kościele katedralnym wir, 
„ dzić się daje, wielce przestarzałemi lite-: 
„  rami , a nawet długością czasu wytarte- 
„ mi pisane , wyraź onp wierszami staroźy- 
„ tność dosyć oddającemi, niezgrabnemi 
„w praw dzie, w liczbie nie dość stateczne- 
„ mi, tak że nieokrzesany ów wiek kto bądź 
„ poznaje. „ I tu  w całości to Epitafjum wy­
pisuje 6 ). Niebaw em po Łubieńskim, toź 
sarno ( r. i 655.) przedrukował Staro wolski^ 
jako ” Epitafjum Bolesława Chrobrego kyó- 
,, la Polskiego w kościele katedralnym Po- 
„ znańskim pogrzebionego „ 7 ). Zaraz zno­
wu (r. 1687.) Hartknoch mówiąc „ źe wPo- 
„ znaniu W kościele katedralnym daje się 
„ widzie Epitafjum Eolesława I. niezmier­
n i e  staroźytnemi i prawie już staróźytno- 
„ścią zatartemi literam i, roku zaś i664. 
„ na tablicy na poblizkiej kolumnie zawie-

5 )  S a rn .  V I.  5.
6 ) O pera  P os th .  p . 31 rj,
7 ) Mon. Sarm. p. 447. 44^,



szonej w ypisaiiem i, wyrażone. A toż sa- 
’’ mo Epitafjum  jest u  Łubieńskiego „ 8 ). T o  
w ięc E p itafjum , widziane przez Sarnickie- 
g o , Czytane i wypisanń przez Ł ubieńskie­
go może i Starow olskiego, potem  na ta ­
blicę p rzep isan e , w  sto la t po Sarnickim  
jeszcze było przez H artknocka oglądane.

Różni ostatnich czasów pisarze z nie- 
m i i Naruszewicz , zdaje się na w iarę tych. 
w idzów , podzielając ich w iarę w  autenty-. 
cznosci tego Pom nika w różnych m iejscach 
napis ten  grobowy przytacza g ). W  no­
w ym  Wydaniu jego historji narodu  Polskie­
go, Czacki daje przypisek: ”  k iedy za Czar-. 
„ to rijsk iego  biskupa Poznańskiego * spalił. 
’„ się kościół , z zapadłego grobu w yjęto ko- 
„ ści Bolesława i drugiego męszćzyzny. Zda- 
„ je  się , że te  drugie szczątki były  Mieczy- 
„ sława. Ozdób już żadnych nie było, prócz 
. kaw ałków  złotej drócianej w  jedw abiach 

m aterji. Dotychczas w  kap itu larzu  te ko- 
’yści s'ą choAvane, i ich część w  darze od 
„ kap itu ły  otrzym ałem . 10) Grobowiec Bo-

9 )  H ar t .  de R e p u b l  P o l  I  2 . §.  8 '
o )  NarJ sz  H ‘st .  N»r.  Pol .  T.  II.  l ib.  I .  c .  36. 

n o t a  h )  i ) — nov .  e d i t .  T .  11. L i b  I.  no t*  
223. 2 2 4 .  z in n y .  h  pisarzów p r z y t a c z a j ą c y c h  t e n  
n a p i s ,  ile ml się p o s t r z e c  z d a r z y ł o ,  s ą :  S z m i t  
i A l b e r t r a n d i  w  H i s t .  Pol.  Chr-onol p o d  r .  1 0 2 4 .

1 0 )  W i e r z c h n i a  ko ść  c z a s z k i ,  o b w ią z an a  w p a p i e r  
z p i e c z ę c i ą  k ap i tu ły .  Re l ik w je  t e  n a j w i ę k s z e ­
go  z królów Po l sk ich  , b ę d ą c  w  P o r y c k u  w i ­
dz i a ł e m i w r ę k u  je t r z y m a łe m .
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„ l e s ł a w a  I .  i  w y r y ty  n a  n im  n a p i s ,  s ta -  
„  w ia ją  o b ra z  n a u k  i  sp o so b u  w id z e n ia  w ie -  
„  k u , w  k tó r y m  ży ł. B y ł to  k a m ie ń  w ś ró d  
„ k a t e d r y  P o z n a ń s k ie j ;  n a  k tó r y m  le ż a ła  

n ie z g ra b n ie  w y ro b io n a  o so b a  w  k o ro n ie  
„  z ja b łk ie m  i p a ła sz e m . N a p is  b y ł  n a s tę -  
„  p u ją c y . „  ( t u  p r z y ta c z a  n a p i s ) 1 1 ). C zu ć  
się d a je  że  C zac k i c z y ta ł  sw y c h  p o p r z e d n i ' 
k ó w , w id a ć  ż e  n ie z n a n y  d łu g o  g r o b o w ie c , 
o p is y w a n y  ja k o  b ę d ą c y  p o ś ro d k u  k a t e d r a l ­
n e g o  k o śc io ła , p r z y  jeg o  p o g o rz e l is k u  ( m ię ­
d z y  r .  i6 5 o . a  1 6 5 5 .)  b y ł  o d k r y ty .  P r z y  
p o ru s z o n y m  g ro b ie  m o ż e  ju ż  I l a r tk n o c h  
k a m ie ń  z E p i ta f ju m  z m ie js c a  ru s z o n y  o - 
g lą d a ł , a  z d a je  się ze  w  d a lsz y c h  l a ta c h  n a  
g ro b o w c u  Avcale ju ż  k a m ie n ia  z E p i ta f ju m  
n ie  b y ło :  C z a c k i p r z y n a jm n ie j  p o w ia d a  i  
p o w ta r z a :  b y ł  k a m ie ń ,  n a  n im  b y ł  n a p is . 
P oA vtarza  go n a  c u d z e  słoAA a. J e s tż e  je szc ze  
t e n  p o m n ik  ? ja k i  lo s jeg o  ? ja k i  p o c z ą te k  ?

I le  w ie m  p r z e t o , m a m y  c z te r y  e d y c je  
n a p is u  c a łk o w i te : Ł u b ie ń s k ie g o , S ta ro w o l-  
s k ie g o , H a r tk n o c k a  i  C z a c k ie g o , n a d t o , 
ułam koA ve jego  p r z y ta c z a n ia  w  S a rn ic k im  i  
N a ru s z eAviczu. Z  t y c h ,  b io rą c  z a  t e x t ,  
t e x t  Ł u b ie ń s k ie g o , z A v arjan tam i t e n  s t a r y  
p o m n ik  poA vtarzam y:

u )  Hi»t. Nar. Pol. Narusz, edit. Most. ». >8°3- 
II. P- 341- 342-
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e p i t a p h i u m .

Hi c  i a c e t  in  tu m b a  
P r i n c e p s  g l a r io s a  • eo lnm ba  
C h r o b r i  tu  e s  d ic tus  
S i s  in  a e n u m  b e n e d i c tu s .

5.  F o n t e  s a c r o  l o tu s
S e r i l u s  D o m in i  p u t a  to tu s  
P r a e c i d e n s  c o m a m  
S e p t e n n i i  t e m p o r e  R o m a m .  
T u  p o s se d is t i  

t o .  V e l u t  a t h l e t a  C h r i s t !
R e g n u m  S c l a v o r u m .  
G o t t h o r u m  s e u  P o lo n o r u m .  

t C a e s a r  p r a e c e l l e n s  
A  te  duca l ia  p e i i s n s  

15, P i u r i m a  d o n a  s ibi 
Q u a e  p l a c u e r e  tibi 
JHuic d e tu l i s t i  
Q u ia  d iv i t ia s  h abu is t i .  
j n c l y t a e  Dux, t ib i  l a u i  

30 , S e r e n i s s i m e  B o l e s l a e  
F e r f id o  p a t r e  n a t u s  
S e d  c r e d u la  m a t r e .
V ic is t i  t e r r a s
F a c i e m  b e l lu m  q u o q u e  g u e r r a s  

15.  O b  f a m a m  b o n a m
T i b i  c o n tu l i t  O t to  c o r o n a m .
P r o p t e r  iu c tam eu
S i t  tibi  s a l u s ,  A m e n ,

T u  le ż y  w  g ro b ie  
K s i ą ż e ,  c h w a le b n a  go łęb ica  
C h r o b r y m  ty  j e s t e ś  z w a n y  
B y ś  by ł  na  w ie k i  b i o g o s ł a w i o n u  
Z r z ó d ł e m  ś w i ę t y m  o b m y ty  
S t u g a  P a n a  w i a d o m o  z u p e ł n y  
O b c in a j ą c  w ło s y
S i e d m i o l e t n i e g o  c za s u  w  R z y m i e .  
T y  P o s ia d a ł e ś  
J a k b y  z a p a ś n i k  C h r y s t u s a  
P a ń s t w o  S k l a w o n ó w  
G o t t h ó w  i P o lo n ó w .
C e s a r ?  p r z e ś w i e t n y
O d  c ie b ie  k t i ą ż ę c o ś ć  o d g a n ia ją c
R ó ż n ó  d a r y  s o b ie
J a z i e  p o d o b a ło  s ię  to b ie
J e m u  z ło ż y łe ś
B o  b o g a c t w a  m ia łe ś .
P r z e s t a w n y  k s i a ź e  tob ie  c h w a ta  
N a j j a ś n i e j s z y  B o le s ła w ie  
Z  n i e w ie rn e g o  o jc a  z r o d z o n  
A le  p r a w o w ie r n e j  m a tk i .  
Z w y c i ę ż y ł e ś  z ie m ie  
Z w o d z ą c  b o je  j a k o  i w o jn y .
D l a  s ł a w y  d o b re j  
T o b i e  n a d ś l  o to  k o r o n ę .
N a m i a s t  łk a n ia
B ą d ź  c i z b a w i e n i e , A m e n .  *

V a  r  i a e  L e c t  i o n  e s.

V .  i .  Hic ap. Sarn. Star. Hart.  H a c .—  
Prynceps ap. Sarn. R ex  pius (fo r te  melior lectio?  ) — 
3 . Chrobri ap. S t.  Chrabri ap. Czac. jChrahrie ap. 
Sarn. Boleslaus Chrobri ( ? )  — 4. aeuum. ap. H. Cz. 
•evum  —  0 lotus ap. St. latus— 6 . Seruus ap. H. et 
Cz. S e r v q s — i t .  Sclav, ap. Narusz. Slavorum— 13. 
Gotth- ap. St. Gottorum ap. H. et Cz. Gothor ap. 
N ar.  Gotor. —  17. detulisti ap. St. dedisti — 20. 
Seren. ap. Cz. Invictissime — Boleslae apud omnes, 
an non vitiose ? lopo: Boleslaus —  21. Perf. ap. St. 
f t  H. Perfide — patre natus ap. Cz. natus patre ( e x  
emendatione Czacc ? — 22. matre ap. Gz. natus ma­
tre -f- 23 Vic. ter . ap- Cz- v ie .  quoque terras— 24. 
bel. qu. gu. ap. Cz. bell. guer. ( iterum emendatio



Czacc — z 6. ap. Cz. Otto deest  ( omistio'). 27. 
luct. ap. Cz. lutamen.

T e  są w yrazy napisu grobowego Bole­
sław a W ielkiego. P raw nuk  jego a im ienik 
obdarzony wielą swego pradziada przym io­
tów  , godzien czulszego w spom nienia, koń­
cząc swe życie na obcej z iem i, chóć nie od 
ziom ków , o trzym ał także napis grobowy 
w  stronach, gdzie za życia grozę oręża swe­
go roznosił. Na początku X V . w ieku p ie r­
wszy kom m entato r K ad łubka p rzy tacza , 
źe w  K aryn tji znajduje się E pitafjum  Bole­
sława szczodrego ( śmiałego ) Hic iacet Bole~ 
slaus R e x  Poloniae , occisor S. Stanislai e~ 
piscopi Cracoviensis ”  T u  leży Bolesław k ró l 
Polski zabójca S. Stanisław a biskupa K ra ­
kowskiego „ 1 2 ). O pokucie i pogrzebaniu  
Bolesława tego w Austrji od różnych k ro ­
n ikarzy  naszych wzorowych czyli od ty ch  
k tó rzy  są od swych przesłowców pow tarza- 
n e m i, różnie jest wzm iankowano i5 ). Nie 
mógł napisu znalesć M iechowita 14 ), ale 
n ie d łu g o , jako o widzianym  p raw ił W a ­
len ty  K uczborski i5  ), O dtąd n iek tó rzy

12 ) Comm ad Mat. CHol. II. 22..
13) Dług. III. p. 298- Dęciu* lib. I. inter Ser. 

Pol. Pist. T. II. p. 278. Miechov. II. 20. Crom. 
de crig. et ieb. geat. Pol. lib. I-V. sub lin. inter 
Ser. Pol. Pist. T. II. p. 461.

1 4 ) M'-ech. 1 . c.
15) Kucrb. ap. Strykor,
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dobrą w ia rą , napis ten  grobowy, jako do­
wód praw dy pow tarzają 16 ) i byłby do tych 
czas po naszych historycznych pism ach k ró l 
nieszczęśliwy na cm entarzu  klasztornym  
K ary n tji spoczywał, gdyby był Naruszewicz 
nie p o strzeg a ł, źe w yraz zabójcy S. Stani­
sława. nie mógł się prędzej w napisach ta ­
kich zjaw ić, aż w 175. la t po zgonie Bole­
sława II. źe zatym  tak  dalece później od 
m nichów  jest jego pam ięci postawiony 17). 
Czacki zaś o strzega , że ile mógł z odryso- 
w ania śądzić, ch arak te r jest w ieku X III. 
a  może i X IV . 18). Rzecz jest przeto  w  w iel­
kiej części załatw iona. N agrobek okazuje 
się nie być tym  czym  się zdaje na p o zó r, 
i  nic przeciw  historycznym  świadectwom  , 
że Bolesław II. życie w  W ęgrzech  zakoń­
czy ł, mÓAvić nie może.

Grobowy napis Bolesława W ie lk ieg o , 
znajdował się (jeśli się dotąd nie znajdu je) 
w  swojim właściwym  m iejscu, ale czyż dla 
tego jest prosto  na grobie Bolesława w raz 
po  jego zgonie i pogrzebie położony ? Był 
on widziany (od r. 1587. do 1687.) jako 
w ielce stary , kiedy nie znano grobu Bole­
sława. T y ch  czasów (m iędzy r. i 65o. a

16 )  Sam. VI.  9. N eugeb . III . p .  70.
17 )  Narusz. Hist.  Nar. Pol. T.  II. lib. I V . c. 31. 

nota ( 1) ,  edit.  Most. T.  II. lib IV- nota 227. 
) nota od Narusz,  edit.  Most. ł. c.



i6 5 5 . ) grób Bolesława znaleziony. N ie o -  

stróźne p rzy toczen ie  tego  nap isu  p rzez  ja ­
kiego p isa rza  (S arn ick ieg o , Czackiego ) n ie  
w iem  jak  dalece rzecz te  w  w yobrażen iu  
B entkow skiego, spraw ied liw ie się o au ten - 
t ją  tego nap isu  tu rb u ją c e g o , w ystaw u ją  ig), 
te  a to li na  bok  usunąw szy, w  rozb io rze  i- 
s to ty 1 nap isu  sam ego, znajdźm y w ątp liw o­
ści o au ten ty czn o śc i, szukajm y dow odów , 
ze te n  napis p rzez  żaden  sposób w raz  po 
zgonie Bolesław a i w  dalszych n a w e t ła ­
ta c h  długi czas zjaw ić się n ie  m ó g ł, aż zna­
cznie później dopiero .

(  D a l s z y  c i ą g  p o t y m  j  

Z D A N I E  O T E A T R Z E  I L IT E R A T U R Z E  N IE M IE C K IE ?  

W yiątek z daieła Gaspra Risbecka znakomitego 
Niemieckiego historyka i podróżopisarza.

( Tłumaczenie z Francuzkiego y

O d  daw nego czasu dum a opanow ała L ite -

1 9  ) I  k t o  w i e  n. p. j a k  s i ę  r z e c z  m a  z  n a p i s e m  
B o l e s ł a w a  C h r o b r e g o  u  S a r n a c k i e g o  p r z y t o ­
c z o n y m .  Ł u b i e ń s k i  z a ś  i n a c z e j  t o  p r y t a c z a  ( Bent.  
Hist  Li t-  T .  II.  p.  7 2 2 . )  Z t y c h  słów zdaje się  
jakoby o b y c i e  samego  napisu w ą t p i ł ,  bo c o ż b y  
b yć  miało z o w y m  napisemż a j i ś l i  tak Sarnick i  
w z n i e c a j ą c y  n ie  u f n o ś ć  do  c a ł e g o  d z i e ł a  s w e g o , 
ojakąś ko mpozycją  j**st p o s ą d z a n y , zai ste gorzej  
nat.em w y c h o d z i  biedny Łubieński  n ietylko wia­
domość  o napisie ale c a ł y  napis komponujący ! 
szkoda że s ię  tak marny p o w ó d  w y n u r z a  w w ą ­
tp l iwośc iach  B e n t k o w s k ie g o  , że t e n  i n a c z e j  
a  t e n  i n a c z e j .  G d y b y  bowi em prze z  szano­
w n e g o  pisarza t e g o  rozważniej  rz ec z  ta natrąconą  
była , b y ł b y  zy sk a ł  za s zc zy t  pierwszego w ąt­
piącego o autentyczności napisu.
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fatów niemieckich. W ydali oni niezmierną 
liczbę dramatów. Wszystkie sklepy i xię- 
garnie pełne są dzieł i kalendarzów teatral­
nych. Rzecz jest nie wątpliwa, iź niema 
nic poźytecznieyszego, jak ukazywać czło­
wieka tak im , jakim jest w istocie i zrzucić 
z niego maskę, którą się obłudnicy pokryć 
stara ią , lecz rzadko można widzieć takich 
zbrodniów, jakich niemieccy autorowie lu­
bią na teatrze wystawiać, a jeśli by się 
nawet znalazł ta k i, natenczas sprawiedli­
wość przedsięwzięłaby skuteczne środki na 
oczyszczenie społeczności ludzkiey z takie­
go jey członka.

Nayczęściey wystawiane na scenie nie- 
mieckiey charaktery są: kochankowie któ­
rym  miłość głowy zawróciła, oycobóycy, 
bandyci po drogach publicznych, Ministro­
w ie, swistaki i fanfarony, maiący kiesze­
nie sztyletami i trucizną napełnione, ludzie 
których rospacz do naywyższego stopnia 
zbytku jest doproAvadzona, iednem słowem 
zbóycy i podpalacze. Są takie tragedye (bez 
przesady mówiąc), w których bohater sztuki 
12. lub i 5. osób morduie, a na mviericzenie 
tych pięknych czynów, topi sztylet w swem 
łonie. W iele AktorÓAy i Aktorek żaliło się 
przedemną na trudność wynalezienia nowe­
go sposobu umierania na Teatrze. Są nie­
które sceny gdzie osoba umieraiąca, pół 
godziny w ciągłych zostawać musi konwul- 
syach mówiąc w pół urywane tylko słowa,



a upoiony radością p a r te r ,  sypie liczne 
ok lask i, na  każde nowe poruszenie.

Po błaznach i zbóycach naybardziey  
ulubionem i przedm iotam i są p iia n i, i nay- 
obrzydliwszego rodzaiu rospustnicy. Nie- 
w iem  dla czego Niemcy, k tórzy  są ta k  fle­
gm atyczni i gwałtow nym  nie ulegli passyom, 
k tó rzy  nie mogą znieść widoku okropnych 
zdarzeń, rzeczywiście będących, tak ie  m aią 
ukontentow anie w  w idzeniu zakrw aw ioney 
sceny? Jest, to  trudne do rozw iązania zaga­
dnienie, zróbm y iednak nie k tó re  uwagi 
nad  widzam i i pisarzam i niem ieckiem i.

Publiczność uważać można , jako nie- 
znaiącą obyczaiów i zwyczaiów osób pe­
wnego znaczenia. R ozm aite klassy ludu 
nie są tu  ta k  pom ieszane jak we F rancyi. 
Mieszczanie niem ieccy, niem aią p rzystępu 
do m oźnieyszych i urzędnik ów. Brak zam i­
łow ania c n o ty , dziw actw a i błędy m odne, 
a nadewszystko ta  powszechna nieczułość 
na zwyczayne życia odm iany, są pobudka­
m i dla k tó rych  dobroduszni Niemcy pokla- 
skuią wrszystkim tragicznym  i zakrw aw io­
nym  jakiey sztuki scenom. Gdy przeciw nie 
F rancuz lubi dram a, k tórego rozwiązanie 
jest delikatne i w zbudza w  nim  przyiem ne 
zadziwienie. W oli on raczey widzieć na T ea ­
trz e  w ierny  obraz obyczaiów wykształconey 
społeczności.

D ram ata  Saskie grarje W m iastach polu- 
dniowey i zachodniey części N iejn ićc , nie
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są ta k  dziw otw orne, gdyż i ich m ieszkańcy 
m aią  m oralność gruntow nieyszą, a  pow ierz­
chow ne obchodzenie się grzecznieysze isw o- 
bodnieysze. N a ty c h  uczuciach  ufundow a­
n a  dobra  K om edya lu b  T ra g e d y a , pow inna 
bydź żyw sza d o w cip n ie jsza  a  m aiąca w ię- 
cey  rzeczy  in te re su iący ch  niż sztuki g ran e  
w pozostałey  części N iem iec , w k tó re y  je st 
w ięeey  p o sp ó ls tw a ; a  gm in jak  w iadom o 
chciw y jest w idzenia k a r , p o g rzeb o w i tego  
w szystkiego co Avielkie m alu ie  nieszczęścia.

Co się tycze  A u to ró w , ty ch  p rzy sad a  
z innych  pochodzi p rzyczyn . W ięk sza  ich  
część pisząca dla T e a t ru  n iem ieck iego  ta k  
zna  co pisze , jak  c i , dla k tó ry c h  to  czyni. 
W ie lu  n aw et jest tak ich ', k tó rz y  zaledw o 
porzticą ław k i szk o ln e , już idą za sw em  
n a tch n ien iem  do kom pozycyi d ram atu . 
A tak  ludzie k tó rzy  n igdy nic n ie w id z ie li, 
zasiadaią p rz y  ogniu z fayką w  gębie, i p i­
szą co im  ty lk o  p rzy id z ie  do głowy. N ie 
n a leży  się w ięc dziw ić d la  czego osobom 
p rzez  nich w ystaw ianym  b ra k u ie  w d z ię k u , 
p iękności sz tuk i i p ro p o rcy i. P iszą oni T r a ­
gedy e iedyn ie  dla z a ro b k u , gdyż ła tw ie j  
je s t w ypracow ać d obrą  T ra g e d y ę  niż m ie r­
n ą  K om edyę.

Są zno w u insi A utorow ie, k tó rz y  się trz y -  
m aią  panuiącego gustu. JP a n  G óetche (Autor 
ro m an su  W e r th e r )  zrob ił p rzed  k ilką  la ty  
s z tu k ę , k tó ra  w  szczegółach uw ażana ina  
rz a d k ie  p ię k n o śc i, w  ogóle zaś w zię ta  n ie-
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m a cienia płodu zdroAvego rozsądku. Sztu** 
ka ta  pod ty tu łem  Gótz de Bertichingen  

, albo ręk a  żelazna, m a za przedm iot rzecz 
z praw dziw ey historyi w yiętą, to jestw oynę 
km ieci pod panow aniem  Cesarza M aximil­
ian a. W ystaw ia  tam  Autor goreiące w s i , 
łupione i staiące się pastw ą płom ieni m iasta. 
Lecz z przyczyny niezm ierney ilości dekora- 
cyy i m ach in , jakich do w ystaw ienia swego 
po trzebuie  , jeszcze nigdy graną nie była.

Goethe, jest wprawdzie; iednym  z tych  
w ielkich G eniuszów , k tó ryby  znaczne 
W swym rodzaiu w ydal płody ; gdyby nim  
tak  bardzo nie powodowała chęć podobania 
się współziomkom.

W e  wszystkich T ragedyach  Góetego 
pełno jest zabóystw  i  m orderców  (u lub io­
nych Niemcom osób)

T enże  sam za w zór innym  A utorom  
podaw ał Schackspeara. Ci więc za obo­
w iązek sobie wzięli naśladować go we wszy- 
stkiem , ale nic więcey prócz błędów jego nie 
p rze ię li, albow iem  te  nadużycia, dla tego 
się przebaczała Autorowi A ngielskiem u, i z  
są” niczem  p rzy  praw dziw ych sztuk jego 
pięknościach. N iew ątpliw a jest iż praw i­
dła nie powinny nigdy krępow ać G eniuszu, 
jeśli go kto  używa jak kw iecistych w ieńców 
bez przym usu i naciągania do rzeczy jeśli 
P o e ta , nieznaiąc ceny tych  ozdób , niechce 
ich  używać, napraw ia ten  błąd przez żywość
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i zapał jakie swym osobom nadaie. Lecz: 
tak ie  Geniusze są rzadkie, a do naśladowa­
nia nie podobne. Angliia czyli raczey po­
w iem  cała E uropa iednego ty lko w ydała 
Sohackspeara.

Śmieszna chęć celowania przez zanie­
dbanie praw ideł i porządku, przez dziwne 
zdarzenia i nierozsądne m ow y, nakoniec 
p rzez w ystaw ianie grubych dziw otw orów , 
zaraziła uczonych i Artystów niem ieckich. 
Można znaleśdż niezm ierna ilość młoko­
sów chcącyh celować w  P oezy i, Muzyce 
i  M alarstw ie przez łam anie upoważnionych 
p raw ide ł i p rzyiętych  już od całey publi­
czności zdań. S tarzy  inaczey o wszystkiem  
sądzili, a nigdy nowe Ilcary niezdołaią dzieł 
ich  przyćm ić.

Szerzenie się złego g u s tu , czyni nie- 
nagrodzoną krzyw dę językowi niem ieckie­
mu* Czytaiąc dzieła G esnera , W ie landa  i 
Lessinga postrzegam y, źe ich pió ra  doprowa­
dziły te n  język, do tego blisko stopnia do­
skonałości i po lo ru  do jakiego M alherbe, 
P asch a l, R ac in e , F ene lon , Bossuet p rzy ­
w iedli mowę F rancuzką , lecz nowi Auto- 
w ie z dziełam i ty ch  w ielkich M istrzów chcą 
rów nać swoie, w  k tó rych  nie tylko w yrazy , 
ale i sposoby m ów ienia kaleczą. Ogołocili 
oni język ze wszystkich spóyników , napeł- 
niaiąc za to  swe pism a oddzielnem i zdania­
mi, kładąc zaczęte a  urw ane myśli i sensa, 
znaki zawiedzenia i w ykrzyknienia i ..........



A co naygorsza, że każdy nowy Autor chce 
sklecić nowy jakiś w yraz, na  w ydanie swych 
dziwacznych myśli. Słowem; niem ożna się 
w strzym ać od śm iechu , czytaiąc n iek tó re  
lite rack ie  Niemców dzieła, a k tó re  iednak 
Uchodzą za celuiące.

(Tenże sam Autor, daley nieco tak ie  daie 
zdanie o L ite ra tu rze  i T ea trz e  W ideńsk im ).

„ W ied eń  pełen jest L itera tów . Gdyby 
ci kto zaszedł drogę , ty  sądząc z nieczysto 
ści rąk  miałbyś go za farbierza, szewca lub 
kowala, z libery i uważaiąc, za lokaia, z bo­
gatych suk ień , za znakom itego jakiego 
cz łek a , lecz gdybyś na nim żadnego z ty ch  
znaków  nie p o strzeg ł, możesz bydź pe­
w nym  że widzisz przed sobą L ite ra ta  lub  
kraw ca. U biór tych  dwóch klass" skąd inąd 
tak  różnych, jest zupełnie praw ie ieden.

Stąd jednak sądzić nie m ożna , ażeby 
W ied eń  nie w ydał ludzi sławnych biegłych 
W L ite ra tu rz e  , lecz jest w nim  niezm ier­
ne mnóstwo osobnych p isa rk ó w , k tó rzy  
napisawszy kilka kartek , podaią je do druku , 
i nazyw aią siebie L itera tam i.

W idziałem  też saię w  k tó rey  Akademii© 
M alarstw a i Snycerstw a, w ystaw iaią na  wi­
dok swe dzieła, ale zam iast m alow ideł same 
tam  ty lko  w idziałem  p o rtre ty .

Na T ea trze  naybardziey się tu  okazuią 
sztuki piękne. P rzed  i6 tu  la ty  A rlekin by ł 
duszą i pierw szą osobą wszystkich tea tró w  
W iedeńskich. K ry tycy  północnych Nie-



m iec w ygnali go ze sw oich w idow isk, w iększa 
c z e ś ć  ied n ak  żąda iego pow ro tu . P o  w y- 
ieździe  A rlek ina  uw zięto  się , aby  ustano ­
w ić T e a t r  narodow y, dokazano tego pom a­
łu  i T e a t r  W ied eń sk i p rzyszed ł do p ew n e  
go s topn ia doskonałości.

O prócz w ielkiego te a t r u  jest jeszcze 6 
czy 7 grom ad w ło cząc jch s ię  A ktorów . T e m i 
s i k raw cy p e ru k a rze ,rz em ie ś ln icz k ii w ałęsa- 
i ą c y  się studenci, k tó rz y  m aią m ieysce w te a  
trz e  , w  szp italu , a czasem  w  w oysku. T e  
w idow iska m aią licznych  sp ek ta to ró w , gdyż 
z kazdey  lo ż y , jest w yyście do o g ro d u , po 
k tó ry m  się w  czasie m iędzy ak tów  p rz ec h a ­
dzać m ożna.

W  Saxonii T e a tr  ta k  jak i inne zabaw y  
n ie  je s t kosztow ny. M ieszkańcy tego k ra iu  
z a  n ad to  są oszczędni, ab y  m ie li tą k  drogo 
p łac ić  to  u k o n ten to w an ie  , k tó re  im  dw ór 
częsjtpkroć darm o  daie, Sasi bow iem  le p ie y  
lu b ią  kom pan iie  niż d ram y.

D w ór m a te ra z  n aro d o w y  T e a t r ,  ta k  
u rządzony  ja k  W ie d e ń s k i , to  je s t że sam  
n a ń  czyni w y d a tk i, a  zysk jak i stąd  odbie­
r a  jest z b y t m ały  z  p rzy czy n y  oszczędności 
ludu . T e a t r a  p ry w a tn e  a  osobliw ie te  na  
k tó ry c h  dzieci graią, są w stan ie  b a rd z iey  kw i­
tn ący m  niż T e a t r  w ielk i. F . G u t t .

Dozwala się drukować z warunkiem przedstawienia do Ko- 
mitetu sześciu exemplarzow dla mieysc przeznaczonych. Dnia 16 
miesiąca Marca łoku  igih.

6 . E. Groddeck V. Ord- Oz i  Kom Ceni


